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MALARZ. 
POWIASTKA 
(SKREŚLONA Z ŻYCIA ARTYSTY.) 


O boska sztuko, twoim urokiem najtwardsze 
serca miękną! 

»Co za stroma skała l« rzekł sam do siebie 
bewien młody człowiek, który stanawszy 
ną krawędzi pionowćj skały, okropnie głę- 

oka przepaść przeskoczyć się zabićrał.« Za- 
'Ewne sam Prometeusz do stromszćj przy- 
= “utym nie był. Zdaje się, iż tę otchłań na- 
Ura jedynie na doświadczenie śmiałćj od- 
Wagi j niezłomnćj woli utworzyła. Dwie 
Piękne siły, które Eszyl tak bosko uwie- 
Cznił |« 

»Gdybym się kiedy mógł tak szczytnój 
chwały dobić, iżby imię moje wiek wieków 
Podawane, w głęboką potomność przeszło, 
Pozwoliłbym, aby ta skała drugim Kauka- 
zem dla mnie była! Pozwoliłbym, aby się 

O mnie z głębi obłoku lotem pioruna ów 
Sęp spuścił, który owemu wielkiemu śmier- 
telnikovvi za to w sztuki serce szarpał, Że nic- 

ano święty ogień wykraść się poważył.« 

W chwili, gdy młodzieniec takim wznio- 
stym uczuciom się oddawał, z-oczył go srogi 
zbójca z Abruzzów, i podszedłszy z odziej- 
sko, rzekł mu okropnym głosem do ucha: 

»Pićniadze lub życie.« 

Młodzieniec: podniosłszy głowę spojrzał 
na zbkójcę okiem obojętnóm w dowód, Że 
podobna groźba, nie dla niego przestrachem 
była; 

sPieniądze?« odrzekł, sidź na ową doli- 
nę, do oslatnićj gospody, tam je zostawi- 
tem. Mnie nic nie pozostało, jak tylko Życie; 
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odbiórz je, jeźli ci się podoba; ja mało o nie 
stoję.« Słowa te wyrzekł z takim smutkiem, 
iż zbójca wymierzoną strzelbę natychmiast 
ku ziemi spuścił, i tknięty litością, jaka 
obce cićrpienia nawet w najtwardszćm ser- 
cu wzbudzają, zbliżył się do niego. 

»Niedbasz 0 życie*— hm; jesteś nieszczę- 
śliwym? więc zostań z nami, bądź naszym 
towarzyszeni.« P ; 

Gdy to wyrzekł, zbliżyło się więcćj ban- 
dytów, a między nimi niewiasta rzadkićj 
pięlmości, która postrzegłszy przychodnia, 
poskoczyła ku zbójcy dla przekonania się, 
Że nie jest w niebezpieczeństwie. 

»Nie lękaj się Marjetto; bezbronny 
chłopiec, dla umież niebezpieczny? Zape- 
wne malarz ; nie widziszże na szczycie owój 
skały tóki jego z papićrami?« 

„Zabić go l« zawołał jeden z nich wiekiem 
podeszży, zdający się być naczelnikiem ban- 
dy, na którego srogićj twarzy wyryte było 
surowe piętno jego rzemiosła. »Zabić go, 
mówię wam le 

»Ci przeklęci malarze, onito biorą w pa- 
mięć twarze nasze, niosą je do swych pra- 
cowni, rzucają ma płótno, a potóm je 
źwierzchność rozsćła po miastach i wios- 
kach, przezco my do kościoła śmiało uczę- 
szczać nie możemy; onito są przyczyną, 
że juź na mszy świętćj od lat kilku nie 
byłem! Zabić go, mówię wam le 

»Ależ chcićj zważyć ojczec, rzekł poddo- 
wódzca , sten Źwawiec zdaje się być po- 
różnionym ze światem, a kto nieznajac 
ścićżek naszych, na tę skałę się wdzićra, 
jest zapewne wart względu. Straciliśmy zu- 
cha Franceska, który był w jego wieku, 


( 118 ) 


aja mu dałem 'adę, aby się do nas pzzy- 
ączył.« r 

»Jziękuję ci za wsławienie się za mna, 
ale z niego korzystać nie mogęc, rzekł mło- 
dzieniec ozięble, »gdyż rzemiosło wasze 
nie dla mnie 

»"m — myślałem, że jesteś prawy syn 
Neapolu, że chronisz się przed okrucień- 
slwem Hiszpanów« rzekł naczelnik rozbój- 
ników zmarszczywszy groźne czoło. 

»Nie inaczćj, jestem prawym synem Nea- 
polu i nie nawidzę Hiszpanów, ale pod po- 
zorem narodowego nieszczęścia, nie myślę 
polować na ich worki.« 

»Zabijcie go, zabijcie natychmiast rzekł 
rozkazującym tonem stary zbójca. 

Na te słowa zamilkł poddowódzca, a ža- 
den z bandytów nie podniósł głosu za mło- 
dzieńcem, jedna tylko niewiasta pozićrała 
nań wzrokiem ciekawym i pełnym polito- 
wania, ale w tćj strasznćj chwili, śród tak 
srogich postaci, nic powiedzićć nie śmiała, 

»O jedne tylko proszę was łaskę«, odrzekł 


przychodzień, »pozwółcie mi, niech jeszcze 


raz ze szczytu owćj skały nasycę się tym 
przecudnie pięknym widokiem. Słońce osu- 
ło się mgłą obłoku, jego złociste promienie 
łamią się zachwycajacym urokiem, pozwól- 
cież mi, niech jeszcze raz ostatni uwielbię 
naturę w jéj świątyni |« 

»Pozwalam ci, stań na szczycie téj skały,« 
odezwał się naczelnik rozbójników, »i tam 
jesteś nam pewny, ale wychył się nad prze- 
paść, abyś, jeżeli cię kula od razu nie ubije , 
dobił się w przepaści, a my nie mieli po- 
trzeby nabijać powtórnie.« 

»Zgodal« odrzekł młodzieniec, »przystaję 
na ten warunek« 

To rzekłszy, poszedł i stanął na szczycie 
skały, panajacćj nad roztoczystą dolina, po 
którćj wszelki przepych włoskiego nieba 
okwicie się rozwinął. Poddowódzca bandy- 
tów widząc wnim taką heroiczną oboję- 
łność, oparł z litośna miną ramię swoje 
o strzelbę , a drugićm przytulił Marjettę do 
piersi, podczas gdy drudzy bandyci odwiodł- 
szy kurki, juź na skinienie naczelnika w po- 
gotowiu stali. 

»O niebalk rzekł z zachwyceniem mło- 
dzieniec, zdziwiony nieprzebranym prze- 
pychem tak spaniałego obrazu; »jakićZto 


. 
niewysłowione bogactwo! Htóż kiedy wi 
dział tak dziwnie wielką w naturze spor- 
ność? Tu w górze tak skąpa, tak martwa 
surowa, a tam na dole roztacza wszystkie 
swe cudy, tak hojnie i okwicie! Po tak z8- 
chwycająco - wzniosłćj, po tak rozkosznie 
pięknćj chwili, nie Żal ini umićrać! O Boże» 
jakże ci wdzięczen jestem za ten czarujący 
widok przed moim zgonem lk A 

To rzekłszy, ukląkł i zatonął w uwiel- 
bieniu spaniałćj natury. © 

Bandyci przyłożyli strzelby do twarzy* 
Marjetta cichym głosem wykrzyknęła: »Je" 
zus Maryja !« Poddowódzca spuścił wzrok 
w ziemię, a naczelnik zbójców zawołał: 
»Stójcie ! teraz się modli, nie przerywajwy 
mu modliiwy.« á 

Ale młodzieniec klęczał i klęczał, Klę* 
czał długo. 

»Czy on cały rożaniec pacierzy odmawiać; 
ozwał się nakoniec stary zbójca, któremu 
już cierpliwości nie stało; »pójdę wstrząsnę 

o za ramię, niech już raz skończy.« 10 
rzekłszy zbliżył się do młodzieńca: i sta” 
nąawszy zcicha za nim spostrzegł, iż ten 
swoję tókę na kolanie oparłszy, jakaś piękną 
okolicę z największym zapałem rysował. 


Zaledwo stary zbójca ma pracę malarza 


ciekawym wzrokiem rzucił, i śród cieni- 
stych drzew, zwaliska starćj, do skały przy* 
partćj chaty ujrzał, natychmiast z zadziwie” 
nia wykrzyknął : 

»Co ja widzę? mój stary domck—! mój 
stary domek— w którym po raz pićrwszy 
dzienne światło ujrzałem! — O ty moja lu* 
ba, rodzinna, przez dzikiego żołnićrza spu* 
stoszona strzecho! Jakimże cudem znowť 
jawisz się moim oczom !— Jak mi Bóg miły; 
człowiek ten wydobył cię z gruzów swoją 
rószczką czarodziejską! O jakżem szczęśli- 
wy, Że cię jeszcze raz przed moją śmier* 
cią ogladamie 

»Byłto zapewne kiedyś piękny, schludny 
domeczek« — migając czarna kródą po gru- 
bym welinowym papićrze , rzekł młodzie- 
niec obojętnie. 

»O, był takim właśnie, jakim go tu zbu- 
dowałeś«, odrzekł starzec, a łza mu zbłąkała 
się w oku. »Jak pięknie wznosił się pomię- 
dzy rozkosznćmi, pelnych róż krzakami; 
które dwa razy na rok kwitły! Drzwi jego 
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pirez przyjażnie wschodzące słońce , winna 
naaca otaczała go bujnym liściem, i zapra- 
szała wieńcami swómi zbłakanego gościa 
„Poufnego wstępu. W tym domku Żył 

J osiwiały ojciec błogo i spokojnie! AŻ 
oto naraz zjawia się hiszpańskie żołdactwo, 
żąda opłaty uciążliwego podatku, i zabićra 
Wszystko. Mój ojciec stawi opór, i pada 
Pod jego razami; matka umićra, a jaspo- 
stradąwszy. rodziców , uchodzę w góry i— 
Pod tym gwieździstym stropem nieba, zosta- 

e włóczęga | Od tego czasu poprzysiągłem 
udzkości zemstę, i krwawo, okropnie ją 
wykonywan. Serce moje zakamieniało ,prę- 
Zćj o nie palącą iskrę wykrzeszesz , aniżeli 
ż oka mego kropeltę wody wyciśniesz; po- 
mściłem się méj krzywdy, ale jeszcze i te- 
Taz, gdy na tę spustoszałą, w gruzach za- 
Padła chatę spojrzę, niewymowna boleść 
serce moje przeniłta.« 
| To rzekłszy stary zbójca, odwrócił się 
1fzę z oka otarł; a gdy powtórnie na pra- 
cę malarza spojrzał, jakże się nie zdziwił, 
Że schludną, zielonym bluszczem uwielń- 
czoną chatę ujrzał, przed którćj drzwiami 
najpiękniejsze róże kwitnęły; wtym bowiem 
cząsie, gdy starzec minione chwile sobie 
przypominał, ozdobił ją w ten sposób ar- 
tysta. : 

»Tak, to onal tak wygladała«, zawolał 
zmieszany naczelnik zbójców, i ścisnął z za- 
śp rękę artysty. Zdumieni tym wypad- 

iem towarzysze jego, przybliżyli się do 
miejsca, na którém się to działo; a gdy im 
palcem na rysunek artysty wskazał, nie 
mogli się nadziwić talentowi jego.  - 

»Nieprawdaż przyjaciele«, rzekł młodzie- 
niec pochwałą rozegrzany, »nieprawdaź, że 
natura w tóm miejscu hojnie życie swoje 
rozlała, iże ona w mojóm oku jak w źwier- 
ciedle się odbija? Nieprawdaż, żem ja ani 
na kardynała, ani na prałata się nie uro- 
dził, że mam talent, i mogę w czasie wiel- 
kim być artystą. 

»Rodzice moi oddali mnie na naukę do 
kongregacyi w.3omassa, gdzie z największą 
ochota starałem się uczuć i zrozumićć sta- 
rożytnych łacińskich poetów; lecz gdy mnie 
muzykowi, poecie, malarzowi osowiałą nau- 
kę filozofii dawać zaczęto, porzuciłem ich 
rogate sylogizmy i metafizyczne subtelne 


rozprawy, i poszedłem w świat za OCZY. 
Mam teraz lat ośmnaście, wy sercu mojem 
wre zapał i miłość do sztuki, wole Żyć 
przestać, niż pędzić długie i nudne życie. 
Góry te obrałem za metę zawodu mego , 
zich szczytu rzucić się w przepaść posta- 
nowiłem, jeżeli szczęście do mnie sie nie 
uśmióchnie. Rodzina moja uboga; ojciec 
mój Antonio Rosa, jest pracowitym, ale 
bićdnym artystą. Bóg nie dozwolił , abym 
przy jego boku, pod jegor okiem oddawał 
się sztuce, którą ubósiwiam ; Życzył on so- 


bie, ażebym został teologiem, ale wolę ra- 


czćj błąkać się po tych górach i waszym 
śmiercio-nośnym lufom za cel służyć, niż 
obrać sobie: stan, do którego w sobie po- 
wołania nie czuję.« 

»Nie rozpaczaj zacny młodzieńcze«, rzekł 
poddowódzea bandytow, »odtąd bierzemy 
cię w naszę opiekę. 1 ja byłem niegdyś ma- 
łarzem, chociaż mię teraz wtym stanie 
ogladasz; zamieniłem pęzel na strzelbę mor- 
derczą, bom kochał córkę tego starca« Gdy 
to rzekł, Marjetta przytuliła się do piersi 
jego. rey Pe, 

»Przypatrz się tćj twarzy, nie jesiże to 
twarz Madonny Rafała ? kocham ją ogniem 
najgorętszćj namiętności; dla pozyskania 
jéj reki, rozbójnikiem zostałem.« 

»Prawda, że jest pięknąc, odrzekł mło- 
dzieniec wpatrzywszy się ognistym wzro- 
kiem w towarzyszkę bandyty, »bedzie to 
spaniały obraz, dam ci go za moje ocalenie.« 

Na ie słowa oczy dziewicy rozpromieni- 
ły się radością, a stary bandyta pogłądał na 
nia z uśmióchem. Serce jego jeszcze tylko 
jednóm Żyło uczuciem: przywiązaniem do 
swojćj córki i do spustoszałćj swćj chaty. 

»Przystaję na twój warunek«, odrzekł sta- 
ry bandyta, »łecz zamiana la nie jest stó- 
sowna, ja ci złotym pieniądzem twój obraz 
pokryję, tak pewnie, jak pewien tego je- 
stem, 12 przyjdzie czas, w którym każda 
króska twojego ołówka, złotem opłacona 
będzie. Młodzieńcze bądź błogićj myśli, 
świetną ci przyszłość zapowiadam.« 

Młodzieniec wziął się natychmiast z za- 
pałem do rysunku, i w kilku godzinach od- 
dał wiernie cieniami lródy wszystkie rysy 
twarzy spaniałćj, przed nim stojącćj dziewi- 
cy. Gdy pracę skończył, cała banda zdziwiła 
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się nadzwyczajnóm podobieństwem obra- 
zu, a Marjetta rzuciła się swemu miłemu 
na szyję. 

»Oto masz dwieście skudów mój synuc, 
rzekł uradowany stary naczełnik zbójców, 
dając artyście ciężką sakiewkę z pieniądz- 
mi: »No, jakże? jesteś kontent ze mnie Pa 

»O, i bardzoc, wykrzyknął młodzieniec 
z radością. »Nikczemni przekupnicy, którzy 
odemnie pićrwszych szkic moich nabywałli, 
ani mi o takićj cenie pomyślić dozwolili. 
Ale odtąd całe moje Życie tćj boskićj sztuce 
poświęcę, która ocalajac mi życie, samemu 
na sobie poznać mi się dozwoliła; odtąd 
wszystkie moje obrazy nazwiskiem: »Sal- 
vator Rosa« oznaczać będę.« 

»I zaprawdęc, rzekł poddowódzca bandy- 
tów, spojrzawszy na obraz swojćj ukocha- 
nój maiżonki, »to nazwisko Salvator Ro- 
sa, wieki powtarzać będą.« 
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SZPICBERGI. 
WYIMEK Z NAJNOWSZEGO DONIESIENIA 
PANA MARMNIER, 

o wyprawie okrętu łu Recherche. 


Gdyśmy na kotwicy stanęli, ze wszystkich 
strón nic więcej nie widziałem , jak tylko 
same ogromne góry z kończatómi wićrzchoł- 
ki, od których wyspa ta nazwę Szpicber- 

ów otrzymała. Sato zygzakowate , na kształt 
Sali ostro stérczace, czarne skały jeżace 
się w niebo. Pomiżćj tych kolców «vidzisz 
spiętrzone urwiska śniegami pokryte, z któ- 
rych jakby śrebrnómi wstęgami toczą się 
strumienie i tworzą jeziora po dolinach, Pła- 
szczyzny śnieżne, podobne gościńcom po- 
śród gór się gubiacym, wtaczają się pomię- 
dzy te niebotyczne lodowce. Gdy od nich 
z wstrętem oko oderwiesz, stawi ci się mgli- 
sta, ponura, końca nie mająca przestrzeń 
morza, gdzie żadnego innego głosu nie u- 
słyszysz, jak tylko sam jęk grobowy goe- 
landu, morskiego ptaka, którego już samo 
nazwisko jęk i narzekanie oznacza; gazie 
nic nie ujrzysz jak tylko w różne załomy 
wydętą pianę fal wyszumiałych , i ogrom- 
ne nakształt gór, kolosów, zamków, bryły 
łodu, które burza w jedno miejsce amfite- 
atralnie zgromadziła. Na górach nie znaj- 


dziesz nic, jak tylko mokry, czarny mech, 
który w ziemię nie wpuszcza swych korzeni; 
a skoro go nadepcesz, natychmiast pod n0- 
ga od ziemi się odrywa. W niektórych je” 
dnakże gór wąwozach, znajdzie botanik żół- 
ty jaskier, saksyfragę i żółty porost lichen 
zwany, którego korzónki lodem są objęte: 
tudzież azaleg, owę wierną gór mieszkan” 
kę, jako ostatnia ozdobę tej pustćj, mar 
twćj ziemi. Pan Wartens szukał nadare” 
mnie w obwodzie zatoki dwóch kwiatów» 
któreśmy jeszcze w Belzundzie widzie- 
li, to jest: syleny z małómi jej różowem! 
dzwónkami, i dryjasy; znalazł jedynie ro” 
ślinę phipsia algida zwaną, która jednakże 
w tych miejscach jest zaklętą, aby nie kwi- 
tknęła. Góry przedstawiają same łyse ska 
ły, a płaszczyzny same moczary, bez wszel- 
kićj roślinności. A 

Jednakże gdy mocny wiatr z powierzchni 
ziemi śnićg zmiecie, wtedy spostrzódz in0* 
Żna tajemniczą wegetacyję, która się po 
swoja zimną koszula ukrywa; jestto czer” 
wony śnićg, złożony z mnóstwa bardzo dro- 
bniuchnych roślin, które tylko mikrosko- 
pem rozróżnić się dają; tudzież zielony 
śnićg, będący podług zdania badaczów na- 
tury, tylko odmiennym czerwonego śniegu 
rodzajem, a w nim dojrzysz wijący się świat 
Żyjątków (infusoria), które tą roślinnością 
się Żywią. "4 

Na brzegach morza nie widać żadnego 
ruchu życia. Wszędzie pustynia, martwota 
i uroczysta cisza, która jak okropne milcze- 
nie śmierci niemiłóm uczuciem duszę prze- 
raża; czasami tylko ujrzysz Phoka, (cielę 
morskie) które się na złomie lodu poło- 
Żywszy, ciekawie zielonómi oczyma jak 
sfinx w koło wodzi; a jeszcze rzadzićj bia- 
łego delfina, który z szumem w około sie- 
bie fale roztoczy, a potém w głąb się za- 
nurzy i zniknie. 

Rzadko przebywają tu białe niedźwiedzie, 
nie widać ich w tćj okolicy jak tylko w zi- 
mie, lecz częścićj ujrzysz lisa. Towarzysze 
naszćj podróży ubili kilka białych i błęki- 
tnych, lecz te są nieporównanie mniejsze 
niż lisy islandzkie i finlandzkie. W niektó- 
rych okolicach Szpicbergów, a szczególnićj 
niedaleko wybrzeża, są także w dzikim sta- 
nie renifery; bardzo trudno zbliżyć się do 
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nich. Nikt nie odgadnie, jak te źwićrzęta w tych 
miejscach wychować się moga, niewiadomo na- 
Wet czćm się w lecie żywią, a tém bardzićj 
w zimie, 5 
= Zwana po naszóm przybyciu nastąpiło nasze 
wylądowanie, przyczćm wszyscy majtkowie bar- 
zo czynnymi byli. Dla magnetycznych expcry- 
mentów, wystawiono na brzegu półwyspu obser- 
watoryjum. W pobliżu tegoż rozbito dwa na- 
mioty, jeden. dla zabezpieczenia ludzi od wiatru 
t niepogody, a drugi dla przechowania instru- 
mentów, Meteorolog powywieszat na wszystkie 
strony swoje baro- i termo-metry; geolog u- 
zbroił się młotem i strzelba, a malarze rę 
niż my wszyscy zatrudnieni, nie wiedzieli z ka 
mają swoję pracę zacząć, tyle im się zarazem 
rzadkich i podziwienia goduych widoków do 
zdjęcia wpwaszało. 
Co do mnie, nie mógłem się dosyć nadziwić 
i napatrzyć temu wielkiemu, tak spaniale w o- 
Koło nas roztaczającemu się panorama, którego 
arwy, cienia i kształty co chwila się zmieniały. 
Czyto na głębią roztworu zatoki, czy na oddal 
śnicźnćj płaszczyzny, czy na wzniosłość gór szczy- 
tów patrzyłeś , wszystko to otaczał posępny obłok 
Wyzicwów bez Żadnego światła i odblaskku. Wśród 
tćj grubćj mgły widziałeś tylko same w nieład 
zmićszane masy. Byłyto poprzerywane łańcu- 
chy skat, porozpadane wićrzchołki gór, byłato 
bezsłoneczna ziemia, byłto dziki nieporządck 
Datury , istotny obraz Chaosu. W chwili, gdy się 
nagle wzburzyło powietrze, gdy w przepastnych 
pieczarach z okropnym rykicm rozszałały wichr 
zawył, gdy lodowata skorupa gór przeraźliwie 
trzeszczćć zaczęła, wtedyś słyszał podobny do 
grzmotu huk toczacćj się w przepaść lawiny ; 
a ten przytłumiony, śród powszechnéj ciemno- 
ści, széroko od ściany do ściany rozchodzący się 
bałuch łomotnego echa, to upaduięcie ogromnćj 
ciężkićj masy, rozsypującćj w około siebie stru- 
mienie świócących iskier; ogarniały duszę niewy- 
słowionym podziwieniem i przestrachem zarazem. 
Ale skoro słońce znowu na powietrzokręgu stanę- 
ło, już wraz z uim wypłynał zciemnego zamętu 
i widok najspanialszy ; zaraz rozłożyły się przed 
okiem twojóm urocze przedmioty, zaraz wyja- 
wiły się w niebo stćórczące gór iglice, zaraz roz- 
wineły się bez cieni i brudnych smugów, jasne 
śnieżnych płaszczyzn przestrzenie ; już mgliste 
yłaszcze zrzuciły z siebie olbrzymie lodowce , 
tóre światłem słońca spromienione, to przejrzy- 
stą błękitną do safiru podobną barwę, to zno- 
wu zieloność smaragdu przybićrając, jak niby 
rznięte bryły dyjamentowe, na wszystkie strony 
iskrawym ogniem świćciły. Pod wieczór rozście- 
lił się posępny cień w oddaleniu; powićw wia- 


tru wzruszył lekko powierzchnię morza, jak 
wzruszą spoltojne serce smutna myśl niespo- 
dzianie. Zwolna znikało słońce w grubych mgły 
przegubach ; jeszcze tylko słaby , drzacy, zółty 
blask rzucając na widokrag. Poczóm "ucichł ję- 
czący pisk wróm morskich, i nie już nie mic- 
szało ciemnego, wieczornego spokoju, jak tyl- 
lko wiatr uganiajacy się po załomach jarów, i 
głuchy odgłos łoskotu , udórzajacych o siebie , 
po morzu nieustannie kołyszących się brył lo- 
dowych. 


Półwysep razem z odserwatoryjum , z namiota- 
mi i dlugićmi w ziemię zatknietóni Żćrdziami , 
na których termometry wisiały, przedstawiał 
widok nader malowniczy, Z tego miejsca xyso- 
wali malarze korwete i masy lodów, które ja 
czasem otoczywszy, jakby świćcacemi górami 
zasłaniały. 7 tego miejsca lubiliśmy patrzyć na 
ogromne przestworze morza , na zatokę, z kades- 
my znowu do Francyi odpłynać zamyślali. Pół- 
wysep ten jest cmentarzem dla tych, których 
śmierć na tém odludnóm, pustém wybrzeżu 
niespodzianie zaskoczyła. Jest ona pełna gro- 
bów, przykrytych troskliwie głazami, które na 
tóm miejscu za nagrobki służą. Jednakże wiatx 
poroztrącał stosy tych kamieni, ulewa powy- 
mulała groby, deski się porozpadały, a kości 
zmarłych lub burza rozmiotła, lub pod śnie- 
giem i lodem same od siebie w proch się obró- 
ciły, Czegoż czas nie zniszczy i nie zatrze! Na 
każdym z tych grobów wznosi się skromny krzy% 
drewuiany z napisem, nic więcćj jak tyłko dzień 
śmierci i nazwisko wyrażającym. Jeden z tych 
krzyżów zwrócił na siebie uwagę moje; było 
na nim wypisane znajome mi nazwisko pewne- 
go Holendra, którego przygody i rozbicie okre- 
tu czytałem. Przywołałem sobie w pamięć wszy- 
stko, co ten nieszczęśliwy człowiek oddalony 
od swćj ojczyzny wycićrpiał. Pozbićrałem ka- 
mienie , które jego kości od rozprószenia chro- 
nily; pokładtem je znowu na jego mogile, i na 
pamiątkę jego kilka wićrszy napisałem. 

Zatoka Magdaleny tudzież inne zatoki strony 
północnćj i poładniowćj, były dawnićj częścićj 
niź teraz odwidzane. W wieku siedmnastym to- 
czyły bój zacięty cztćry narody o pićrwszeństwo 
łowienia w nich wielorybów. Dla utrzymania 
swego mniemanego prawa, wysłały wojenne 
okręty. Chęć zysku nić ma granie, a o lodowce 
Szpicbergów łamał się nieraz okrzyk wojenny 
i grzmot dział spićrających się stronnictw. W ro- 
ku 1606 zawiązało się w Anglii pod nazwiskiem 
moskiewskićj kompanii towarzystwo, które po- 
wzięło zamiar w tych północnych okolicach zy- 
skowne zbićrać plony. Przez lat kilka płynęły 
do Szpicbergów same tylko statki tegoz lowa- 
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rzystwa na polów wielorybów. Gdy Holendrzy 
zamyślili mieć równy udział w tej zdobyczy , 
sprzeciwili się ich zamiarom Anglicy, 74 kilka 
okrętów im zabrali. W roku 1613 otrzymało 
moskiewskie towarzystwo od Jakóba 1. przywi- 
1ćj; którym król ten przyznał mu bezwarun- 
kowe prawo łowienia wielorybów w morzu pod 
biegunem północnym z wyłaczeniem wszystkich 
innych narodów. Towarzystwo to uzbroiło siedm 
statków wojennych, i wyparowawszy Hlolendrów, 
Francuzów i Biskajczyków z zatok Szpicberg> 
skich, zatknęło na ich wybrzeżach krzyż 2 go- 
dicm narodowóm i napisem imienia króla an- 
gielskiego. Od tćj chwili Szpichergi zwano 
ubogim krajem króla Jakóba; w roku 161% po- 
słali Anglicy trzynaście okrętów do tych wy- 
brzeży i wyłączne ich posiadanie sobie przy- 
właszczyli. 


——E > — 


POŻEGNANIE 


DO 


FELIXA LIPIŃSKIEGO 


ODJEŻDZAJĄCEGO ZA GRANICI. 


|4 


Co za wieść smutna krąży wnaszym kraju} 
Czy nam powtórnie mistrza grozi strata ? 
Felis—Lipińskich sławnego rodzaju 

Zegna ojczyznę na wzór swego brata. 


Rodaku luby! jedziesz w obce strony, 
Hiochanka twoją zadziwiać narody ; 
'Pomnićj!... Ojczyste Muzy bez obrony 

Zejda się smutne na wokalne gody. 


Słowik gdy zechce zanucić sielankę, 
Od kogoźż weżmie swojćj piosnki wzory ? 
Jakże przywabi do siebie kochankę ? 

Gdy on umilknie , oniemicja bory l 


Niel... Ty powrócisz — nauczysz go śpićwać ; 
On wdzięczny za to, w wieezór i poranck, 
Znowu z swą luba złączony kochanek, 

Będzie twa sława tkliwa pierś rozgrzówać. 


Chwała cię wzywa! Jedź nam wieszczu młody, 
Wystap jak śmiały bohatćr w obczyźnie ; a 
Niechaj cię wszystkie poznają narody, - 

Jak cię rodacy poznali w ojczyźnie. 


Eza smutku płynie dziś po naszćj twarzy, 
Tylko nam pamięć zostawiasz po sobie; 
Niejeden piosnka żałobna dziś skarzy — 

Lecz cię Żegnamy! Chwały życzym tobie l 


A gdy nasz Felix znowu nam zagości, 
Kiedy przybędzie z laury i korona, 
Gdy go powita przyjacielskie grono , 
Lze weźmie w dani, ale— łzę radości. 
Krzysztof Jong 
— co- 


DO FLORY PO BALU MASKOWYM. 


Widziałem na tym świecie ludów milijony » 
Łączyły mię udanćj przyjaźni mamidła, 
Zwidziłem za granica obcych krajów strony, 

I cóż wszędzie panuje? maska zbyt obrzydła 
Wszedłem na bał maskowy, tam znalazłem Ciebi» 
Przemówiłem do maski — tyś witała mile, 
Choć larwa twarz pokryta, odsłoniłaś duszę 
Tak czystą, tak prawdziwa , jak aniołów w nie- 


bie. 3 
. #3 ; , r . 
Chcesz odjóżdzać? Bądź zdrowa | Żegnam Cię nē 
chwile; 4 


Sercem Cię odprowadzama , chociaż zostać muszę: 
A gdy losem znękany upadnę na sile, i 
Gdy cyprys na grobowćj zakwitnie mogile, 2 
Pomnicj, Że ten, co dzisiaj »Bądź zdrowas i 
pisze , a 
Pamięć weźmie ze sobą w grobową zaciszę! J 
K.J. 
nn `. | z 


ZE LWOWA. 


© wychodzącćm w Lipsku dziele: Korona Polska; 
czyli herby i fumilije rycerskie, przez X. Kaspra Nic- 
sieckiego, słusznie wyrzekło jedno z naszych naj- 
szacowniejszych pism: że w dziele tém ciężka praca 
Niesieckicgo jest zeszkaradzona i buremi łatam! 
posztukowana. Pas Bobrowicz powykrawywał ka- 
wałki z Duńczewskiego i Wielądka i nićmi po” 
łatał, pozszywał dziury w Niesieckim. Ale z jakich 
źródeł czerput On najnowsze dopełnienia, i jaką się 
w tym względzie powagą zasłonić może, zapyta każdy 
kto bezstronnie przejrzał dotychczasowego wydania tom 
I, HI, i IV aż do litery K. Peino w nićm kłamstw i 
bredni, co do osób dziś jeszcze między nami Żyjących: 
Jednym ponadawał stopnie, jakich nie mieli i nie mae 


ja, ianych poprzyozdabiał zaszczytami, o jakich im się 
chyba tylko Śniło. Żałować bardzo przychodzi, że 
księgarze Breitkopf i Haertel nie poszukali sobie za- 
miast paza Bobrowicza, jakiego innego prawdziwie 
uczoncgo męża, któryby się był wcale inaczej z tej 
pracy literaturze wywiązał. Galicyjanin. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Rochańskiego, wyszedł Nr, 13. i obejmuje: 
1) O.uprawie iuu i korzysciach z niego. 2) Przepis ro- 
bienia hołowicy na zacićr z 20 korcy kartofli. 3) Na- 
der ważne wyjaśnienie dla czcgo wartość złota co raz 
bardzićj się zmniejsza. 4) Wiadomości czasowo. 
Luwowianika, wydawanego w połączeniu prac miło- 
Śników nauk, zeszyt dziesiąty, opuścił prasę dnia 1g0 
kwietnia r. b. 
Wiadomości literackie. Z Warszawy: Ukazało się 
na widowni warszawshićj jeszcze jedno efemerydy- 
czne, do zabawy przeznaczone zjawisko. Nosi nazwę: 


b’ 
Huzcum áe: 
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: : teśznosci. Pierwszy z0$?vt in wyszēdi z księ- 
Ę joczni Kaczanowskiego, z szesciu rycińkami. Obraz- 
= sg są przerysami paryzkich. Pan Głowacki je 
mykonat, a pan Szymanowski podorabiał opisy, za- 

'Erające dwie lub trzy najwięcćj, w ćwiartkę złożonych 
pa wą Wydanie ozdobne, druk bujny, ale tym, któ- 
zy za lanie pićniądze lubią mićć bardzo wiele wytło- 
Czonych rozmaitości w małym papićru przestworze, 
yydp się jeszcze bujniejszym, niźli jest w rzeczy samćj. 
akkolwiek trudno i przykro do rycin tworzyć i stóso- 
bp Opisy, — jakkolwiek cieszyć się trzeba, iż są je- 
1zcze tacy, co nas cieszyć, zabawiać i rozśmićszać z du- 
Szy j serca pragną; mimo to jednak, szczerą musimy 
SJznać prawdę, z przekonania wewnętrznego płynącą, 
Że j same nawet karykat wolelibyśmy własne , ni? 
Cudze, Ztém wszystkićm, lepszy rydz, niśli nie: tak 
Missie przysłowie. (P. Kr.) 

„ W Warszawie skończył się druk drugiego tomu Nu- 
Mizmatyki Krajowej, p. Bandtkiego —a wkrótce skoń- 
Ezy się i drugi tom: Pamiętników o królowej Barbarze, 
Przez Michała Balińskiego. 

Józef Sękowski, profesor języków wschodnich, 


i Ą É mae: 
s który wydał w języku polskim: Collectanea x dziejopisów 


turerkich, rzeczy do history: polskićj służących, znany 
lest teraz pod imieniem barona Brambeusa, jako 
autor wielu powieści fantastycznych i krytycznych w ję- 
thu rossyjskim. Zebrał je i przełożył na mowę wla- 
èna pan Obuchowicz. Wizerunek p. Sękowskie- 
£0, jako Redaktora naczelnego Biblijoteki do czytania 
Tazem z powieścią jego, pod nazwą: Peremiena glaw 
W knigi i knig w gławy, znajduje się na samym poczętku 
Wzbiorze Stu ruskich literatów, z przerysem własnoręcz- 
leg podpisu antora (fac simile), któremu b. Towarzy- 
two Warszawskie przyjaciół nauk, zajecając gorliwość 
ego w poświęcaniu się literaturze wschodniej, prze- 
znaczyło w 1821 roku, zł. 2000 na przedłużenie poby- 
tn za granicą. Bawił on wtedy w Azyi. (Patrz Dzieńnik 
Wileński T. I. str. 128 z roku 1821.) 


Żydowskie peryjodyczne pismo we Fran- 
<yi. Pan Cohen, znany tłumacz starego testamentu 
na język francuzki, wydał niedawno pićrwszy poszyt 
Czasopisma , pod nazwą: Archives israelites de ia France. 

ismo to zawićra doniesienie o dawnym i tceraźnicj- 
szym stanie Zydów we Francyi, równie jak i o no- 
woczesnćj literaturze hebrejskićj. Numer pićrwszy obej- 
muje uwagi godny artykuł o zydowskicj literaturze od 
1789 roku. 

Koran w minijaturze. Na zgromadzeniu towa- 
rzystwa zajmującego się przekładanicm dzieł wscho- 
dnich, ER kilka podarunków , a między innć 
mi także koran w minijaturze, który pięknie jest ilumi- 
Dowany i napisany na zwoju niemajacym jak tylko dwa 
cale szerokości, tak dalece, iż takowy z daleka, jako 
mieniąca się wstęga wygląda. Ma to być jedna z naj- 
sławniejszych prób kaligrafii wschodnićj. 

Nadużycie poczty w Angłii. Wiadomo, iż 
członkom parlamentu angielskiego wolno było dawnicj 
posyłać pocztą bezpłatnie listy swoje, i Že wolbość ta 
z początkiem tego roku ustała, gdyz wielkie zlego po- 
wodu działy się nadużycia. Sam nawet Caning posłał 
raz pocztą swojemu przyjacielowi do Irlandyi trzy wiel- 
kie folijanty. Tym sposobem szły nieraz pocztą suknie, 
buty, tudzież inne przedmioty, a pewnego razu nawet 
kozła, jako frankowany list do Dowcru posłano. 

Organy wiatrakowe itrąby parowe. Ksią- 
że Brancaforte , jak włoskie pisma publiczne donosza, 
kazał na wzgórzu swego źwićrzyńca niedaleko Messyny 
zhudować kolosalne organy, których miechy od wia- 
traków są poruszane. Organy te mają tak potęzuy wy- 


wierać skutek, iż tony ich na trzy włoskie miłe usły- 
Szóć '„ozna. Tež same pisma donoszą, iż dwaj pano- 
wie, jeden Anglik a drugi Francuz, będący właścicie- 
lami dóbr połofonych med cieśniną Kaletu, kazali tub 
przy morskićm wybrzeżu zbudować trąby parowe, iże 
podczas pięknych i cichych wieczorów, tćmi trabami 
wyprawiają duety, które po całej okolicy podobnie jak 
łoskoty gromów się rozlegają i doskonałością swoją 
wszystkich obecnych w zadziwienie wprawiają. 

Lócząca woda pana Bracheries. Kilku 
członków ićkarskicgo towarzystwa w pomieszkaniu do- 
ktora Pazin rozpoznawało ten płyn, mający mieć wła- 
suość tamowania krwi i ulćczenia kużdćj rany w jak 
najkrótszym czasie. Uczyniono wtćj mierze próbę na 
cielęciu. Zraniouo je i odwilzono ranę tą woda; poka- 
zało się, iż rana zaskorupiała, a cielę w kilku godzi- 
nach zupełnie wyzdrowiało. 

Więzienie zegarmistrzów. W Genewie jest 
mały czarny dóm, w którym zćgarmistrze za długi, 
bójki lub za inne małe wykroczenia uwięzieni bywają. 
Bzecz dziwna, iż po większej części najzdatniejsi ro- 
botnicy tam się dostają, i rzemiosło swoje prowadzą. 
4 lego powodu wyroby wychodzące z tego więzienia , 
ziednały sobie tak wielką sławę, iz wielu rzemieślni- 
ków, jedynie w celu uzyskania za swą robotę większćj 
płacy, za zmyślone długi wtym domu więzić się każe. 

Sposób uśmićrzenia dąsania. W Indyjach 
u kast najznakomitszych jest pewne, nie złe urządze- 
nie, Itak, w każdym domu jest pokój zwany Brodkha- 
gura, to znaczy pokój dąsania. Wtym tedy pokoju 
zamykają każdą kobietę, skoro jest w złym humorze 
lub rozgniewana, i trzymają w nim tak długo, aż po- 
kąd a gniewu jćj nie uśmierzy. Czy nie mo- 
Znaby o takich pokoikach i u nas pomyśleć? 

L o dya W têm mieście rzadko już teraz znoj- 
dziesz starożytne budowle. Londyn co do istoty jest 
nowocześnóćm miastem. Znajdziesz tam tak świćżo-wy- 
stawione całe dzielnice miasta, mające milę długości , 
iż się zdaje, że od domów dopićro co rusztowanie od- 
jeto. Na pirwszy rzut oka poznasz, Ze jesteś w kraju 
stowarzyszenia, które te dziwy sprawia; nie szczędzą 
tam bowiem żadnćj starożytnćj aczby najspanialszćj bu- 
dowli, skoro takowa w równej linii z innćmi domami 
nie stoi. W Londynie nić masz teraz nic starożytnego , 
jak tylko ubóstwo, które tam jeszcze ohydnićj niz w Pa- 
ryżu wygląda; tém bardziej że je widzisz obok najwię- 
kszego przepychu, iże w lak modnym ubiorze jak i 
bogactwo chodzi, Ta równość ubioru jest bardzo za- 
dziwiającą w kraju, gdzie towarzyska nierówność tak 
mocno w oczy uderza. Nie nadmieniam tu jak tylko. 
o kobićtach. Wszystkie niewiasty w Londynie ubiera- 
ja się na sposób jednaki, z tą jedynie różnicą, iż ubiór, 
który u znakomitych dam jest świćży i nowy, u nie- 
wiast nizszćj klasy jest połatany i nieschludny. Znaj- 
dziesz tam miejsce, gdzie pokojówki stroje dam swoich 
sprzedają. Wam zaopatruje się nićmi średnia klasa, po- 
czóm te same ubiory idą jeszcze raz na sprzedaż i do- 
stają Się Żcbrakom, najostatnicjszej klasie ludzi. Nić 
masz w Londynie właściwego ubioru i kokieteryi Gry- 
zctek; ale za to po ulicach i ogrodach w Londynie 
ujrzysz kolicty w szalach i kapeluszach, w zupełaćj 
toałecie dam znakomitych , tylko że takowe są wytarte, 
zużywane, wyplowiałe, lub z grubszćj materyi. Ale 
tef za to we [rancyi nie ujrzysz dzieci tak czórstwćj 
Sem — 

Teatr anatomiczny w Paryżu ma napis: 
Hic locvs est, ubi mors gaudet, succurrere witae. ( Tu 
jest miejsce, gdzie śmierć się raduje, iż życiu póomoe 
niesie. ) 
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Ajent królowćj Madagaskaru, który roku 
1831 przybył do Paryża, zwał się: Kiużja - Mokallau- 
Zwolł - Zig - Zot- Mu - Kompuluf - Kir- Kerid- Ziz- Zog-Mi- 
Nanuf - Mor - Fi- Tink - Ziu - Rom- Othara - Aff- 

Opinija publiczna. Napoleon rzekł do pani 
Campan , izby się nie obawiał opiuii publicznej, gdyby 
jéj bitwę mógł wydać; ale że nić masz broni, którąby 
ją dosięgnąć mozna, dlatego sprawiedliwością i 
dobrocią pozyskiwać ją należy. Tym dwóm potę- 
gom oprzóć się ona nie może; chciawszy innćmi spo- 
soby na nią działać, znaczyłoby lionor i szczęście na 
niebezpieczeństwo narażać. Naprzeciw opinii publi- 
Cznćj poskramiać się należy. 

Ubóstwo w Europie. Z 250 milijonów łudzi 
zamieszkujących różne kraje europejskie, podług naj- 
nowszych francuzkich, statystycznych wykazów, jest 
niemal 14 milijonów ubogich. Anglija ma ich najwię- 
cćj, na 6 mieszkańców pripa w przecięciu 1, we 
Francyi 1 na 18, w Niemczech 1 na 20, we Włoszech 
1 na 22, a w Portugalii 1 na 25. 

Talent we śnie. Pewne podziwienia godne zda- 
rzenie zajmuje teraz uwagę lćkarzy paryzkich. Jedna 
młoda dzićwczyna posiada we śnie, to jest w pewnym 
gatunku somnapbulizmu przymioty, na których jéj pod- 
czas czuwania zupełnie zbywa. Przekonano się o tem 
w sposób niespodzićwany. Ojciec jéj Zyczył sobie , 
aby się śpićwać i prać uczyła; ztego powodu przyjął 
dla niej nietylko najzdatniejszych nauczycieli, ale na- 
wet brał ją z sobą często na“ wielką, włoską operę. 
Mimo tego: ojcowskicgo starania i pilności ze slrony 
młodćj pąnieuki, głos jéj był zawsze ostry i nicprzy- 
jemny. Lecz olo nicdawno ocknął się jej ojciec w no- 
cy ze snu, i usłyszał czarujące tony, które ucho jego 
głaskały. Z początku sądził, że muzyła ta z sąsiedz. 
kiego domu słyszeć się daje, ale mo p przekonał 
się, Że tony z pokoju jego córki wychodziły. Wstał 
więc z łóżka, i zbliżywszy się, postrzegł z zadziwie- 
niem, Ze córka jego siedząc przy fortepijanie spićwa 
aryję, którćj w dzień na Zaden sposób zaśpićwaćby: nić, 
mogła. Uważał to przez kilka nocy, tak, Ze śpićwaczka” 
bynajmnićj się tego nie domyśliwaia. z 

Dziwak. Lord Reginald Sejmur był oryginałem, 
pochopnym do płatania różnych psot, któremi zawsze 
powszechną uwagę na siebie zwracał. Jednego dnia po 
południu, ujrzano go w alejach królewskiego źwićrzyń- 
ca, przechadzającego się z przecudnie pięknym tygry- 
sem. Wszyscy obecni, do których się przybliżył, po- 
strzegłszy tygrysa, uciekali z przestrachem od lorda. 
Niebawem pojawił się konstabi, który 'go imieniem 
praw zapytał, z kąd mu przyszła na myśl tak dzikiego 
zwićrza wprowadzać do publicznego ogrodu , wiedząc, 
iż widok jego wszystkich przeci:adzających się przera- 
zi. —»lrzecież woluo mi«, odrzekł lord przebrać mo- 
jego służącego w liberyję, jaka się mi podoba. lic mi 
wiadomo, nić masz żadacyo prawa, kiórcby mi zaka- 
zywało mojego służącego zaszyć w skórę tygrysią.< — 
oWięc to nic jest tygrys, tylko....«—x»Nabuchodonozor, 
mój służący z nowej Fundlandyi.« — To usłyszawszy 
konstabł, ukłonił się i przeprosiwszy lorda, Odszedł. — 
Lord Regivald był wielkim lubowuikiem źwićrząt exo- 
tycznych; między innćmi miał także bardzo piękną mał- 
pe, którą Sokratesem nazywał, i wziął ją jednego wieczo- 
ra z sobą do lozy W teatrze Drurylane. Sokrates sic- 
dzęc obok swojego pana, kokietował na sposób wy- 
swiczunych modnisiów przez loryuctkę to tę, to owę 
damę. Gdy z tego powodu powstał rozruch w parte- 
rze, przyszedł znowu bkonstabl z zapytaniem , jakićm 
prawem poważył się lord brać z sobą małpę do loży? 
—»lLożę tęc, odrzekł lord, rnająłcm na lat pięc iz gó- 


ry za nią zapłaciłem. Ile mi wiadomo, nić masz ża” 
dnego prawa, któreby mi zakazać mogło brać z sobą 
towarzysza do loży ?— »Lecz obecność towarzysza iwe- 
go lordzie, sprawia rozruch w parterze, i wszystkich 
widzów oczy na twoję lożę zwraca...« — »Albożto m0- 
ja wina? alboż ja kazę widzom, aby się na mego Ś0- 
kratesa patrzyli? Jestem panem w méj loży, i jeżeli 
się wpan natychmiast nie oddalisz, więc pozwolisz» 
iz prawa gospodarza użyję.c— »Rozumiem, rozumicmó; 
odrzekł konstabl i odszedł z pośpiecbem. — Podczas z8- 
pust przyjechał lord Reginald Śejmur do Paryża. Je- 
duego wieczora, gdy w teatrze Feydeau był wielki bat 
maskowy, pośród mnóstwa masek pojawiły się dwa 
niedźwiedzie, jeden czarny a drugi biały, które zaraz 
przy wnijściu do sali zwróciły na siebie wszystkić 
obecnych uwagę. Obadwa te niedźwiedzie idąc na tyl- 
nych nogach i trzymając przednićmi łapami kij na grzbic” 
cie, tańczyły pas de deux, ato tak śmiesznie, iż obecni 
sądząc, że lańcujący są w samej rzeczy maskami, nie 
mogli się nićmi dosyć nacieszyć. Jeden z tychże nie- 
dźwiedzi — czarny— grał swoję rolę tak co do chodu jak 
i postawy z taką prawdą i charokterystyczną wiernością: 
że wszystkie inne maski, a najszczcgólniej damy paryz' 
kie, lubiące wszystko, co tylko nadzwyczajne, tym 
niedźwiedziem zachwycone były. Niektóre zaczęły 
z nim rozmawiać, upewuiały, że go znają, i szeptały 
mu różne nazwiska do ucha. Ale niedźwiedź nie wy: 
chodził z swćj roli; nie odpowiadał nic — tylko mru 
czał. Lecz gdy jedna z dam obsypała go cukierkami i 
wachlarzem swoim po mordzie musnęła, niedźwie. 
tem ośmielony , podniósł przednie swe łapy, i tak cięł: 
ko położył je na ramionach pięknćj damy, iż na wy: 
krzyk przestraszonćj, białe jćj ciało pazurami zadraśbą 
a spuszczając się śpiesznie na dół, poszarpał jéj domtu 
rożowego koloru, — »A to za wię maska za dalekd 
woluość swoję posuwal Jestta wykroczeniem przeciw 
przyzwoitościi« rzekły nicktóre z masek , cisnąc się da 
Nicobyczajaego niedźwiedzia, by go skarcić za tę zu 
chwałość. Niedźwiedź urażony tą natarczywością, za» 
czął im dzielny odpór stawiać. W tém jakis pan w czar- 
ne domino nbrany, zbliżywszy się do niedźwiedzia 
rzekł: »Mości panie, zdaje się, iż przyszedłeś tu jedy: 
nie, abyś rozruch między publicznością sprawił. Pro- 
szę bardzo, powiedzićć mi swoje nazwisko; jestem ko- 
misarz policyi, a przeto upoważniony każdemu burzy- 
cielowi spokojności przyzwoite zachowanie się naka- 
zać.c — Na te słowa komisarza policyi, niedźwiedź 
znowu mruczćć zaczął, ale wtćjże samćj chwili zbli- 
żył się biały niedźwiedź do komisarza i rzekł: »Ota. 
inasz wpan bilet. Nazwisko moje będzie mu rękojmią, 
że jutro gotów jestem wynagrodzić szkodę, którą mój 
towarzysz uczynił, i ulćczyć ranę, którą zadal.« — Ta 
rzeklszy, wziął swego czarnego kolegę pod ramię i 
wyprowadził go z sali. — Nazajutrz nmicszczono w Ga- | 
zelle de Froze następujące uwiadowienie: »te dwa nic- 
dzwiedzie, Liore na wczorajszćj reducie tak wielką na 
siebie zwróciły uwagę, byłyto jakeśmny się właśnie z pew- 
nością od samego komisarza policyi dowiedzieli— byłyto : 
ów sławny dziwak lord Reginald Sejmur i Roc- 
co, jego udresowany niedźwiedź. Mniemamy, iż nowina 

ta wcale niepocieszną będzie dla damy , która jednemu 

r nich na dzień dzisiejszy słodkie rendevous przyrzekła.« 


Sprostowanie: 

„ W Nrze 13. Rozmaitości w 7mćj kolumnie w dru- 
gićj przedz. wićrszu szym z góry, zamiast z Głogowy , 
czytaj: z Głogowa. — W8. kolumnie w drupićj prze- 
działce, wierszu 11im z dołu, zamiast: rzeczach, czy- 
taj: rzeczy. 
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